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Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s J a w y ,  dnia 2. Maja.

W  Poniedziałek, o godzinie wpół do d ru­
giej z po łudnia , powrócił tu z Petersburga J O .  
X ą ż ę  W arszaw ski, Jene ra ł  • Feldmarszałek, 
Namiestnik Królestwa Polskiego.

O negdaj ,  w kościele Kanoniczek, odbył się 
obrzęd zaślubin J W . Fryderyka Hrabiego Skar* 
b k a , Szambelana J. C. K. M., Radcy Stanu, 
z W J P a n n ą  Pelagią Rutkowską, córką ś. p« 
J W .  Maryana Rutkowskiego, Prezesa Rady 
Obywatelskiej D. Płock.

W  tych dniach zakończył £ycie : ś. p. J W .  
W incenty Mikułowski, Major Korpusu Źan- 
darraeryi, Kawaler orderów.

Pub liczne  posiedzenie Banku Polskiego, na 
którem czytane będzie zdanie sprawy za rok 
1837. odbędzie się w dniu 7. Maja r. b . ,  o go- 
dżinie 10 z ran a ,  w sali posiedzeń Banku.

Z  d n i a  3. M a j a .
D n ia  onegdajszego, o godzinie 11 tej z rana, 

Generałowie i Oficerowie różnej broni, tudzież 
Urzędnicy władz wszelkich, mieli zaszczyt p o ­
witać na pokojach Zamkowych J O .  Ś ięcia  
W arszawskiego, Generała-Feldmarszałka, Nas 
miestnika Królestwa Polsk iego , po powrocie 
Jego  z  Petersburga.

F r a n c y a t  
Z  P a r y ż a ,  dnia 29. Kwietnia.

Sławna panna L e n o rm a n d ,  wielbiona jako 
jedyny jeszcze cud pozostały w naszym pro. 
zaicznym czasie i której daru przepowiadania 
przyszłości wielki i mały radzić się pragnął, 
a przynajmniej jeden potwierdzał, podczas gdy 
drugi zaprzeczał, znow u od niejakiego czasu 
nastręcza wyższym tutejszym politycznym to­
warzystwom materyą do żywych rozmów. 
O na  to bowiem wywołała wymianę nót poli­
tycznych między Francyą a A nglią  i uległa 
śledztwu pod przewodnictwem samego pre­
fekta policyi. Rzecz tak się m a: Pewien Lord 
A lexander Stirling, przesłał rządowi angiel­
skiemu stwierdzone urzędownie kopie doku­
m entów , z których ma wynikać, że ma prawo 
niemal do całej Kanady na mocy prawa spad­
kowego, Dla tego protestuje także Lord prze­
ciw posłannictwu Lorda  Durhama. Doku- 
menta zaś w tej sprawie otrzymał, jak powiada, 
od Panny L en o rm an d .  Pose ł  angielski udał 
się z tego powodu do Ministra spraw zagrani- 
cznycb, a ten Prefektowi policyi wypośrodko- 
wanie tego polecił. W  czasie badania panny 
Lenorm and  przez Pana D eiessert , oświadczyła 
taż , że w mowie będące dokum enta złożyła 
u niej dawniejszemi czasy pewna znakomita 
osoba, ale nazwiska tćj osoby nie chce i nie 
może wyjawić. O prócz tego to  tylko zdołano
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n a  n i e j  w y m ó d z  z e z n a n i e ,  ż e  za w y d a n i e  t ych 
d o k u m e n t ó w  p i e n i ę d z y  dos t a ł a .  —  O  treści  
t y c h ’ d o k u m e n t ó w ,  j ako też  o  o sob i e  L o r d a  
S t i r l i n g a ,  pu b l i c zn oś ć  n i c  p e w n e g o  n i e  wie,  
a le  o  p r a w dz i w ośc i  u k ł a d ó w  wą tp i ć  n i e  tno- 
ź n a ,  gdy  o so b y  n a j  wia rogo dn i e j s z e  t a k o w e  po­
t w ie r d z a j ą ,  choc iaż  d z i w n e m  z d a r z e n i e m  d z i e n ­
niki  t u t e j s ze  na j m n ie j s ze j  j e s zcze  w zm ia nk i
0  tern z d a r z e n i u  n i e  umie śc i ł y .  _

O d p o w i e d z i a l n y  w y d aw c a  N a t i o n a l  a sta-
n a ł  wc zo ra j  p r z e d  t u t e j s zy m i  A s s y z a m i  z po­
w o d u  a r t y k u ł u  o a r m i i ,  w k tó r ym  G e n e r a l n y  
P r o k u r a t o r  t rojakie  u p a t r u j e  p r z e w in i e n i e ,  r. j. 
o b r a z ę  j e d n e g o  cz ło nka  ro d z i n y  k ról ewskie j ,  
w e z w a n i e  do  n i e p o s łu sz e ń s tw a  p r zec iw  p ra ­
w o m  i ( l u b o  n a d a r e m n e )  z a c h ę c e n i e  ż o łn i e r z y  
d o  n i e k a r n o ś c i  i b u n t u .  W  a r t yku l e  t ym  po- 
c z y t y w a n o  to za  g r u b e  n a d u ż y c i e  i n a ru s z e n i e  
k a r t y ,  że  s y n o w i e  Króla  już z r o k i em  wieku 
} 8 y m  P u ł k o w n i k a m i  zos t a j ą  i wcale  n i e  w ko­
lei  a w an su j ą .  W z y w a j ą  w ięc  a r m i ą ,  aby  
p r z ec iw  t a k o w e m u  n a d u ż y c i u  p ro t e s towa ła .  
„ T r z e b a  ( p o w i a d a  N a t i o n a l )  ż e b y  w sz e r e ­
ga c h  w asz yc h  zna l a z ł  s i ę  m ąż  pos i ada j ący dość  
o d w a g i  i s t a ło śc i ,  aby  t ym  już w ko l ebce  m i a ­
n o w a n y m  G e n e r a ł o m  po s ł u sz eń s t w o  w y p o ­
w i e d z i e ć , "  W  o b r o n i e  N  a t i o ii a I a s t aną ł  
P .  Miche l .  Po p ó łg o d z i n n y c h  o b r a d a c h  Sąd 
w y d a w c ę  gaze ty  u z n a ł  n i e w i n n y m .

W c z o r a j  z as t rze l i ł  s ię tu  c z ł o w i e k ,  Który 
d a w n ie j  p r z ez  to z w ró c i ł  na  s eb i e  u w a g ę  p u ­
b l i c z n o ś c i ,  i e  z mi łośc i  ku m ł o d e j  ży d ó w c e ,  
k tó ra  g o  s t a r a n n i e  p i e l ę g n o w a ł a ,  g dy  p odc zas  
r e w o lu c y i  l i pcowe j  c i ężką  o dn ió s ł  r a n ę ,  p r z y ­
ją ł  wiar ę  ż y d o w s k ą ,  aby tylko z d z i e w c z y n ą  tą
s i ę  ożen i ć .  . TTl . ,

W  gaze t a ch  t u t e j s zych  c z y t a m y :  „ U k ł a d y  
P a n a  A g u a d o  z r z ą d e m  h i s zp ańs k im  wed le  
u p o w s z e c h n i o n e j  p o g ło s k i ,  j u z  z u p e ł n i e  by ły  
z e r w a n e .  W s z a k ż e  dzis ia j  d o n o s i  d z i en n i k  
n a  wp ó ł  u r z ę d o w y ,  że  po  o d e b r a n i u  wiado  
m o ś c i  o o ds t ry c h n i ę c iu  się p ro w in cy i  bi skaj ­
sk i c h  od sp r awy  D o n  C a r l o s a ,  uk ł ad y  o w e  
z n o w u  się r o z p o c z ę ł y . "

G a z e ty  bajońsk ie  z dri.  sG. Kwie tn ia  n i e  z a ­
w i e r a j ą  da l s zyc h  s z cze gó ł ów  o pos t ę p ac h
1 sku tk ach  powst an i a  b iskaj sk i ego .  T y l e  je­
d n a k  n i e z a w o d n ą ,  że ( p o d a n e  d a w n i e j )  d o ­
n i e s i e n i e  o  klęsce  M u n a g o r r e g o  z u p e ł n i e  b e z ­
z a s ad n e .  P r ó c z  t ego po da j e  S e n t i n e l l e  d e s  
P y r e n e e s  d o k ł a d n y  op i s  d r o g i ,  k t ó r ą  s ię 
M u n a g o r r i  u d a ł ,  op uśc iwszy  V e ra s i eg u i .  
Z n a j d o w a ł  się tedy  dn i a  i 9 , w U r t a ,  dn i a  20. 
w  L e i z a ,  dn .  21 . w E s c u r i z a  a dn .  22. do  L a .  
b a y e n  w yruszy ł .  Da l e j  w i adomośc i  z p r z y ­
c z y n y  n i e p o g o d y  n i e  s i ęgaj ą .  W s z a k ż e  stó- 
eo w n ie  do  l istu p r y w a t n e g o  z B a j o n n e  z dn i a  
25. m.  b . ,  m ia ł  o n  d n i a  24. b yć  w A t a u n  p od

B e r g a r ą ,  g d z i e  s ię u z b r o j e n i e m  o c h o t n i k ó w  
sw o ic h  za jm o w a ł .  L i s t  t en  kończy  się nas t ę-  
p u j ą ce m i  s ł o wy  : „  D o r a d z c y  D o n  Ca r lo sa  p o ­
zn a w sz y  się n a  w ie l k i em  z n a c z e n i u  t ego  r o ­
k o s z u ,  sp o w o d o w a l i  D o n  Ca r lo sa  do  wys ł an i a  
P u ł k o w n i k a  G o i z u e t t a ,  d a w n e g o  p r zy j ac ie l a  
M u n a g o r r e g o ,  do  g łó w n e j  kwatery  N i e p o d l e ­
g ł y c h ;  I n f a n t  oh a r u j e  M u n a g o i r e m u  na c ze ln e  
d o w ó d z t w o  w ą c h  p r o w in c y a c h  a lbo  i n n ą  jaką 
p o sa d ę  k tó re jby  ż ą d a ł ,  p o d  w a r u n k i e m ,  żeby  
z a m i a r ó w  sw o ic h  zan i e ch a ł .  M u n a g o r r i  p r ze ­
cież o dp o w ie d z i a ł  z e n e r g i ą :  „ „ P o w i e d z  P an  
D o n  C a r l o s o w i ,  że  z tej  s t r on y  E b r y  wkró tce  
an i  j e d n e g o  n i e  będz i e  karol<sty.‘‘ “

P a n  E m i l  G i r a r d in  obrany  został  na n o w o  
w B o u r g e r i e u f  d e p u t o w a n y m ,  i to  z n a c z n ą  
w iększośc i ą  g ło sów,

Piszą  z B a j o n n y :  Fr ancuzi cy  ce ln i cy  s c h w y ­
tali z n a n e g o  G e n e r a ł a  F r a ń c i s z k a n ó w , Ojca  
C y r y l a ,  n i e g dy ś  na cze l n ika  j u n t y  aposto l sk ie j ,  
p ó ź n i e j  p o d  F ' t r d y n a n d e m  V I I ,  O dda lon egó  
d o . K u b y  p o d  p o z o r e m  m i a n o w a n i a  go  na A r ­
cy b i s ku pa  San t i a go .  Z a t r z y m a n o  g o  w ła śn i e  
g d y  chc i a ł  g r a n i c ę  h i s zpa ńską  p r z e by w a ć .  
C e l e m  p od ró ż y  j ego  była  g ł ó w n a  kwatera  D o n  
Ca r losa .  S t r zeże  g o  tutaj  w h o t e l u  St. E t i e n n e  
dw ó ch  ź a n d a i m ó w ,  d o p o k ą d  r z ąd  w z g l ę d e m  
n i e g o  m e  rozpo r ządz i .  ( W e d ł u g  pó źn i e j s ze j  
w ia do m o ś c i  m ia ł  d e p e s z ą  t e l eg r a f i c zną  z  P a ­
ryża  nade jś ć  r oz kaz  z aw ie z i e n i a  go  dó P o i ­
t iers  l ub  T o u r s . )

Z  d n i a 3 0. K w i e t n i a ,
W  D z i e n n i k u  s p o r ó w  czy t amy  ; „ W s z y .  

s tkie k o r r e s p ó n d e n c y e  i d z i e nn ik i  z nad  gra-  
n  cy w t em się z g a d z a j ą ,  i e  w z n i e c o n e  p r ze z  
M u n a g o r r e g o  po w s t a n i e  j u ż  p r z y t ł u m io n e ,*  

S e n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s  d o n o s i ,  ż e  
w ł a d z ą  w B a j o n n e  od r zą d u  roz kaz  od eb ra ł y ,  
aby  I n f a n t a  D o n  F ra nc i s co  de  P a u l a  z wszys t -  
k i emi  w y s o k i e j . r a n d z e  j ego  n a l e ż ą c e m i  s i ę  
o zn ak am i  h o n o r u  p r zy j ę ły .  S to s o w n i e  d o  tej­
że  gaze iy  pow ie t r z e  n a  s t r oni e  h i szpańsk i e j  
by ło  n a d e r  n i e p o g o d n t ; w N a w a r z e  zaspy 
śn i e g u  ko na m un ik acy ą  wszędzi e  tamują .

C ó d z , e n o i k  o de b r a ł  z M a d r y t u  z dn .  21. 
Kwi e tn i a  n a s t ę pu . ąc e  p i s m o :  ,, Karol iści ,  obie* 
gają  C u t n c ę  1 czekaj ą  tylko p r zy by w a ją ceg o  
p r z y s p i e s z o n y m  p o c h o d e m  G e n e r a ł a  C ą b a n e .  
r y ,  aby  na  mia s to  u d e rz y ć .  F r a n c i s c o  V a l ­
d e s ,  G e n e r a l  K r ó l o w e j ,  p ros i ł  r z ą du  o wzmo-  
c n i e n i e ,  p r z e t o  też  G e n e r a ł  S a n z  w 2000 wo j ­
ska z Gu ad a l a x a r y  do  C u e n c y  wyruszy ł .  O b a  
te  o b l ę ż e n i a ,  C a l a nd y  i C u e n c y ,  p r z e d s i ę ­
wz i ę t o  b ez  wą tp i en i a  r ó w n o c z e ś u i e  na  roz kaz  
C a b r e r y ,  c e l e m  z n i e w o l e n i a  O r a y  do  u s t ąp i e­
nia z j e d n e g o  p r z y n a j m n i e j  z t ycb mi e j s c . "

R e v u e  f r a n c a i s e  umie śc i  | u t r o  n ó w y  a r ­
tyku ł  P a n a  G u i z o t :  „ o  p o ł o ż e n i u  spr aw p u -
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b H c z n y c h  i rz ą d u " ,  Ł , ó r y “ p e w n e  d z i e n n i k i  
t u t e j s z e  d o  r o z m a i t y c h  s p o w o d u j e  u w a g .  S ł y ­
c h a ć ,  ź e  P a n  G u i z o l  w t y m  a r t y k u l e  d o w i e ś ć  
u s i ł u j e ,  ź e  M i n i s t e r y u m  t e r a ź n i e j s z e  d ł u ż e j  u  
s t e r u  p o z o s t a ć  n i e  m o i e ,  l e c z  £ e  g a b i n e t o w i  
z l e w e j  a l b o  p r a w e j  s t r o n y  u s t ą p i .

P r a c o w n i a  P a n a  P a w ł a  D e l a r o c h e  t e r a z  b a r ­
d z o  l i c z n i e  z w i e d z a n a ;  z e w a z ą d  c i s n ą  s i ę  c i e ­
k a w i ,  aby w y k o n a n y  p r z e z  a r t y s t ę  t e g o  p o r ­
t r e t  C e s a r z a  N a p o l e o n a  o g l ą d a ć ,  N a p o l e o n  
rna n a  tynZ o b t a z i b  n a  s o b i e  m u n d u r  g w a r d y i  
g r e r i a d y e r s k i e j .  S t o i  w g a b i n e c i e  s w o i t n  
w T u i l l e r y a c h  , j e d n ę  r ę k ę  m a j ą c  w k i e s z e n i  
o d  w e s t k i ,  a d r u g ą  n a  p l e c a c h ,  z  c z o ł e m  n i e ­
c o  s p u s z r z o n e t n  i z  w z r o k i e m  z a s ę p i o n y m .  
H r a b i n a  L i p a n o  ki lka  g o d z i n  w p r a c o w n i  P a n a  
D e l  a r o c h e  p r z e p ę d z i ł a ,  a b y  m u  p r z y  p o j t d y ń -  
c z y c h  s z c z e g ó ł a c h  r a d y  s w e j  u d z i e l i ć .  P a n  
M a r c h a n d  o d d a ł  z u p e ł n y  u b i ó r  N a p o l e o n a  
p o d  r o z p o r z ą d z e n i e  m a l a r z a .  S z p a d a  ta s a m a ,  
k t ó r ą  m i a ł  w b i t w i e  p o d  W a t e r l o o ,  N a w e t  
j m e b l e ,  k t ó r e  w ó w c z a s  w g a b i n e c i e  c e s a r s k i m  
b y ł y ,  j ak  n a j d o f c ł a d n  ej  o d d a n e .  O b r a z  t e n ,  
tak p o d o b n y ,  ź e  M a r s z a ł e k  S o u l t  w i d z ą c  g o  
r a z  p i e r w s z y ,  ł z a m i  s i ę  z a l a ł ;  p r z e z n a c z o n y  
dl a  H r a b i n y  S a n d w i c h ,  k t ó r a  g o  n a  z a m k u  
s w o i m  f a m i l i j n y m  w A n g l i i  u m i e ś c i .  R o z u ­
m i e j ą  j e d n a k ,  ź e  P a n  D e l a r o c h e  k o p i ą  j e g o  n a  
p r z y s z ł ą  w y s t a w ę  k u n s z t ó w  w y k o n a .

W  r a p o r c i e  K o n s u l a  f r a n c u z k i e g o  w T u n i s  
w y r a ż o n o  p o d o b n o  z d a n i e ,  ź e  S u ł t a n  n o w e  
c z y n i ć  b ę d z i e  u s i ł o w a n i a ,  a b y  t e r a ź n i e j s z e g o  
B e j a  z u r z ę d u  z ło ż yć , -  p r z y s i ą g ł ,  ź e  s i ę  p o ­
m ś c i  ś m i e r c i  z a m o r d o w a n e g o  w r o k u  p r z e ­
s z ł y m  n a  r o z k a z  b e j a  M i n i s t r a ,  k t ó r y  śc i ś l e  
w i n t e r e s s i e  P o r t y  d z i a ł a ł .  K o n s u l  w y n u r z a  
o b a w ę ,  ź e  u z b r a j a n e  o b e c n i e  w K o n s t a n t y n o ­
p o l u  o k r ę t y  w o j e n n e  n i e  r n a j ą  i n n e g o  c e l u ,  
j ak  s p e ł n i e n i e  tej  p r z y s i ę g i .  Z a m i a r e m  w i ę c  
r z ą d u  f r a n c u z k i e g o  n o w ą  f l o t t ę  o b s e r w a c y j n ą  
w y s ł a ć  d o  T u n i z u ;  s k ł a d a ć  s i ę  b ę d z i e  z o k r ę ­
t ó w  w o j e n n y c h  „ D i o m e d e " .  „ J e n a " ,  „ M o n  
t e b e l l o  * i T r i d e n t "  i z o s t a w a ć  p o d  r o z k a z a m i  
A d m i r a ł a  L a l a n d e , p o d c z a s  k i e d y  A d m i r a ł  
G a l l o i s  z  o k r ę t a m i  „ J u p i t e r " ,  „ S r .  P e t r i "  
i „ T r i t o n ó  w L e w a n c i e  z o s t a n i e .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  25.  K w i e t n i a .

W c z o r a j  o d p ł y n ą ł  L o r d  D u r h a m  z  r o d z i n ą  
s w o j ą  n a  o k r ę c i e  l i n i o w y m  „ H a s t i n g s "  z  P o r t s -  
n i o u t h u  d o  K a n a d y .  O k r ę t o w i  t e m u  t o w a r z y ­
s z y  k r ó l e w s k a  f r e g a t a  „ D e e " ,  k t ó r a  t e n ż e  n a  
n i e k t ó r y c h  d o  ż e g l u g i  t r u d n y c h  m i e j s c a c h  n a  
r z e c e  S w .  W a w t z e ń c a  za  p o m o c ą  l i n y  p o c i ą ­
g n i e .  N a  j e j  p o k ł a d z i e  j e s t  50  s a p e r ó w  i 3  o f i ­
c e r ó w  o d  i n ź y n i e r y i .  T a k ż e  b r y g a n t y n a  
„ C h a r y b o i s "  p o p ł y n ę ł a  równocześnie z „Ha-  
8ting8em" do Quebeku,

P o s e ł  n i d e r l a n d s k i  1 P a n  D e d e l ,  o t r z y m a ł ,  
j ak  s ł y c h a ć ,  o d  s w e g o  m o n a r c h y  u w o l n i e n i e  
o d  s w o i c h  o b o w i ą z k ó w  n a  t r z y  l u b  c z t e r y  t y ­
g o d n i e  i z a p e w n e  za  ki lka d n i  d o  H o l a n d y i  
w y j e d z i e .  Z  t e g o  w n o s i  M o r n m  g .  P o s t ,  
ź e  n a  t e r a z  j e s z c z e  o  z a ł a t w i e n i u  s p r a w y  h o ­
l e n d e r s k o  - b e lg i j s k i e j  m y ś l e ć  n i e  m o ż n a .

W  k a p l i c y  k a t o l i ck ie j  w L e i c e s t e r ,  s t o l i c y  
h r a b s t w a  p o ł o ż o n e g o  w s a m e m  s e r c u  A n g i n ,  
p r z e s z ł o  w n i e d z i e l ę  p a l m o w ą  d o  k o ś c i o ł a  k a ­
t o l i c k i e g o  d w a d z i e ś c i a  0 6 Ó b ,  m i ę d z y  k i o r e m i  
z n a j d o w a ł  s i ę  t a k ż e  n a d r e g e s t r a t o r  u r o d z o n y c h ,  
z a ś l u b i o n y c h  i z m a r ł y c h .

Z  d n i a  2 7 .  K w i e t n i a .
N i c  j e s z c z e  n a  d r o d z e  u r z ę d o w e j  n i e  o b w i e ­

s z c z o n o ,  c zy  6ię u m i e s z c z o n a  w w c z o r a j s z y m  
n u m e r z e  g a z e t y  G l o b e  w i a d o m o ś ć ,  z e  k o r o -  
n a c y a  K r ó l o w e j  r n o ź e  a£ d o  S i e r p n i a  o d ł o ż o n ą  
z o s t a n i e ,  p o t w i e r d z a ,  D u b l i ń s k i e  d z i e n n i k i  
t o r y s o w a k i e  j u ż  w p r a w d z i e  o d  k i lku  d n i  u p o ­
w s z e c h n i a ł y  p o g ł o s k ę ,  ź e  p o c z y t a n o  za  r z e c z  
n i e p r z y z w o i t ą ,  a b y  o b r z ę d  t e n  o d b y w a ł  s i ę  
w r o c z n i c ę  ś m i e r c i  J e r z e g o  I V . ,  i ź e  d l a  t e g o  
u r o c z y s t o ś ć  t ę  z a p e w n e  o  t y d z i e ń  l u b  d w a  t y ­
g o d n i e  p r z e w l e k ą .  L e c z  K u r y e r  o ś w i a d c z a  
w s w o i t n  o n e g d a j s z y m  n u m e r z e ,  ż e  p o g ł o s k a  
ta jes t  b e z z a s a d n a .  G l o b e  z  l e g o  s a m e g o  
d n i a  z a w i e r a  d o n i e s i e n i e ,  ź e  n a  p o p o ł u d n i o -  
w e m  z e b r a n i u  s i ę  t a j n e j  r a d y  p r z e d m i o t  t e n  
p o d  r o z w a g ę  w z i ę t y  z o s t a n i e ,  K u r y e r  z as  
t y le  t y l k o  d o n o s i ,  z e  o b r a d y  te  d o i y c z e e  s i ę  
b ę d ą  u r o c z y s t o ś c i  k o r o n a c y j n e j .  O d i ą d  m i l ­
c z ą  d z i e n n i k i  m i n i s t e r y a l n e  z u p e ł n i e  o  t y m  
p r z e d m i o c i e .  Z d a j e  s i ę  j e d n a k  b y ć  r z e c z ą  p e ­
w n ą ,  ź e  K r ó l o w a  p o d r ó ż  s w o j ę  tlo I t l a n d y i  
n a  d a l s z y  c z a s  o d ł o ż y ł a .  P o w i a d a j ą  a l b o w i e m  
d z i e n n i k i ,  ź e  w i a d o m o ś ć  o  t a k o w e t n  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i u  K r ó l o w e j  b y ł a  t y l k o  p o g ł o s k ą ,  a l e  
z  p e w n o ś c i ,  z  j aką  p o p r z e d n i o  o  t y m  p r z e d ­
m i o c i e  r o z p r a w i a ł y  , j a k o  t eż  i z  tej  o k o l i c z n o ­
ś c i ,  ź e  O ’C o n n e l l  n a  z g r o m a d z e n i u  w D u b l i ­
n i e  p u b l i c z n i e  o d w i e d z i n y  K r ó l o w e j  z a p o w i e ­
d z i a ł ,  r a c z e j b y  z a p e w n e  w i e r z y ć  n a l e ż a ł o  d o ­
m y s ł o w i  d z i e n n i k ó w  o p o z y c y j n y c h ,  ź e  K r ó ­
l o w a  i s t o t n i e  o  p o d r ó ż y  tej  z a m y ś l a ł a ,  a le  
z  p r z y c z y n y  w z n o w i o n t g o  w I r l a n d y i  r u c h u  
p r z e z  O ’C o n n e l l a  z a m i a r  s w ó j  z m i e n i ł a .  _

D n i a  25.  dali  o b i o r c y  w T i v e r t o n i e  wi e lk i  
o b i a d  na  c z e ś ć  M i n i s t r a  spraw z a g r a n i c z n y c h ,  
L o r d a  P a l m e r s t o n a .  L o r d  P a l m e r s t o n  k o r z y ­
stał  z tej s p o s o b n o ś c i  i skreś l i ł  o b r a z  s t o s u n ­
k ó w  z a c h o d z ą c y c h  m i ę d z y  A n g l i ą  a S t a n a m i  
Z j e d n o c z o n e m i , k t ó r e  w n a d e r  k o r zy Bt ne m  
ś w i e t l e  w y s t a w i a ł  i z a p e w n i a ł ,  ź e  A n g l i a  m o ż e  
z u p e ł n i e  z a pr z e s t a ć  n a  d ob re j  w o l i ,  o k a z a n e j  
p r z e z  r ząd i l u d  a m e r y k a ń s k i  w c z a s i e  r o k o s z u  
k a n a d y j s k i e g o .
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Z  d n i a  2 8. K w i e t n i a .
S t o s o w n i e  d o  p o g ł o s k i ,  k o r o n a c y ę  Kr ó lo w e j  

n a  o d b y t e m  w ś r o d ę  p o s i e d z e n i u  R a d y  T a j n e j  
t y lko  o  d w a  d n i  pó źn i e j  o d ł o ż o n o ; z amia s t  
d .  s6 .  w y z n a c z o n o  d z i e ń  28.  C z e rw c a .  Z d a j e  
s i ę  w i ę c ,  i i  t y l ko ta o k o l i c z n o ś ć ,  i e  n a  d z i e ń  
26.  w ła śn i e  d z i e ń  d o r o c z n y  śm ie r c i  J e r z e g o  
I V .  p r z y p a d a ,  p r z y c z y n ą  tej od w ło k i .

W  K a n a d z i e  ch cą  H r a b i e m u  D u r h a m  p o  
p r z y b y c i u  j e g o  d o  o sa d y  m e m o r y a ł  o  s t an ie  
i s p r a w a c h  t y ch  p r o w in cy i  d o r ę c z y ć .  W e d l e  
pog ło s k i  m a  H r a b i a  j es zcze  n i e r ó w n i e  rozc i ą-  
g le j s ze  p e ł n o m o c n i c t w o  do u ł a s kaw ie n i a  p o ­
w s t a ń c ó w ,  an i że l i  t e r aźn i e j s zy  t ym cz as ow y  
G e n e r a ł  • G u b e r n a t o r  Sir  J .  C o l b o r n e  i G u b e r ­
n a t o r  W y ż s z e j  K a n a d y ,  Sir  G .  A r t h u r .  Ci  
b o w i e m  an i  z b i e g ł y m  r o k o s z a n o m ,  an i  t ym,  
n a  k tó rych  g ł o w ę  n a g r o d ę  w y z n a c z o n o ,  a m ­
n es t y )  udz i e l i ć  n i e  m o g ą .  W i a d o m o ś ć ,  źe  
u w i ę z i o n y  w T o r o n t o  p r z y w ó d z c a  p o w s t ań ­
c ó w  G e n e r a ł  S o u t h e r l a n d  u s i ł ow a ł  życia  s i eb ie  
p o z b a w i ć ,  p o tw ie r d z a  s ię .  O t w o r z y ł  sob i e  
Żyły u  rąlc i n ó g ,  n ie  z w ą t p i o n o  w sz e l ak o  d o ­
tychcz as  o  oc a l e n iu  j ego .  P r o c e s  p r zec i w  n i e ­
m u  w y to c z o n y  d o z n a ł  n a tu r a l n i e  t y m  s p o s o ­
b e m  p r z e r w y .  W  mie śc i e  K in g s t o n  w W y ż ­
sze j  K a n a d z i e  c z ł o n k ó w  P a r l a m e n t u  a n g i e l ­
sk i ego  Sir  W .  M o l e s w o r t h ,  J ó z e f a  H u m e ,  
L e a d e r a  i G r o t ę  z  p r z y cz y n y  ich s y m pa ty i  dla  
Sp rawy  p o w s t a ń c ó w ,  o b o k  p r z y w ó d z c ó w  p o ­
w s t a n i a  M ac k e n z i e  i P a p m e a u ,  in effigie  p o ­
w i e s z o n o .  W i s i  t am też na  s z ub i e n i c y  W u -  
jaszek S a m  ( p e r s o n i f i k a c y a  l u d u  amerykań­
sk i ego . )

H i s z p a n i a ,
Z M a d r y t u ,  d n i a  19. Kwie tn i a .

C o r r e o  N a c i o n a l  z a w ie r a  n a s t ę p u j ą c e  
p i s m o  z S a n t a n d e r u :  „K a r o l i ś c i  pod  G e n e r a ­
ł e m  G u e r g u e ,  maj ący  3 b a t a l i o n y ,  k tór zy  s i ę  
d n ,  11. Kwi e tn i a  aż d o  T o r a n z o  p o s u n ę l i ,  z o ­
s tal i  n a  g ł o w ę  pob ic i .  B r y g a d y e r  C a s t a n e d a  
W yru sz y ł  tego s a m e g o  dn i a  z t r z e m a  ba t a l i ona ,  
m i  z  S an c i l l o ,  k o ń c e m  śc igan i a  n i ep r zy j a c i e l a  
i o  g o d z i n i e  g.  w ie cz o re m  do  L u c e n y  p r z y by ł ,  
g dz i e  się d o w i e d z i a ł ,  źe  s i ę  n i eprzy j ac i e l  w le- 
ź ą c e m  o  3§ l eg ua s  s t am tą d  mia s t e czk u  O n t o -  
n e d a  za t r zyma ł .  P o  p o k r z e p i e n i u  ż o ł n i e r z y  
p o s z e d ł  da l e j  d la  u d e r z e n i a  w n o c y  na  n i e ­
p rzy j ac i e l a .  W  mie śc i e  E n t r a m  l a s M e s t a s z a  
b r a n o  w n i e w o lą  ca ł ą  s t raż  p r z e d n i ą ,  jako też  
j e d n ę  c za t ę  z ł o ż o n ą  z 50 ludzi  w A l c e d z i e .  
O  g o d z in i e  11. w nocy  u d e r z o n o  na  g ł ó w n y  
k o r p u s  w O n t o n e d z i e  i b e z  wys t r za łu  600 l u ­
dz i  w n i e w o lą  z a b r a n o .  G d y  s i ę  j e d na k  wieść 
r o z e s z ł a ,  ź e  G u e r g u e  z e m k n ą ł ,  r o z p r o s z y ł o  
s i ę  woj sko  w z a m i a r z e  ś c igan ia  g o ,  a w ted y  
w ś r ó d  pow s t a ł e go  s t ąd za m ie sz an i a  c zę ść  j e ń ­
ców uj ść  z d o ł a ł a .  P o z o s t a ł o  ich j ednak  jeszcze

w ręku naszym 300, a między tymi 36 ofice­
rów , 1 P u ł k o w n i k  i A d j u t a n c i  G e n e r a ł a  G u e r ­
g u e . "  ( K o r e s p o n d e n t  g a z e t y  „ M o r n i n g  C h r o ­
n ic i e"  s ą d z i ,  £e  g d y b y  G e n e r a ł o w i e  E s p a r t e r o  
i I r i a r t e  n i e c o  byl i  c z y n n i e j s z y m i , byl i by  m o ­
gli  karol is torn p o d N e g r i m ,  jako  t e ż  wsz ys tk im  
i n n y m  w y p r a w o m  karo l i 6 towsk i rn , w y sz ły m 
tej  w iosny  z p ro w in cy i  b iska j sk i ch ,  p o d o b n y  
l o s  z g o t o w a ć . )

M o r n i n g  C h r o n i c i e  z a w ie r a  list s w e g o  
k o r e s p o n d e n t a  z M a d r y tu  z dn .  16. Kw ie tn i a ,  
W k tó r y m  w y r a ż o n o :  „ J a k  p r ę d k o  czę s t o  sp r a ­
w y  w H i s z p a n i i  i n n y  ob ro t  b i o r ą ,  d o w i o d ł  
n a j l ep i e j  u p ł y n i o n y  t y dz i e ń .  N a  p oc z ą t k u  te­
g o ż  wszys tko  dość  p o n u ry  wys tawia ło  w idok.  
W y p r a w a  karol is t owska  pod  N e g r i m  z n a j d o ­
w a ła  s i ę  p r a wie  p o d  n a sz em i  o c z a m i ,  w n i e -  
z a p r z e c z o n e m  p o s i a d a n iu  S e g o w i i ,  po dc z as  
g d y  7000  woj ska  spo k o j n i e  s i ę  t e m u  p r z y p a ­
t r y w a ł o  i b y n a jm n ie j  o  u d e r z e n i u  na n i e p r z y ­
jaciela n i e  m y ś l a ł o ,  k tóry a n i  sw o ją  l i czbą ,  
a n i  p os t a wą  zas t r a szyć  n i e  m ó g ł .  I r i a r t e ,  
k tó r e g o  na jb a r dz i e j  o  t e n  wy p ad ek  o b w i n i a j ą ,  
n a r ad za ł  s i ę  z M i n i s t r a m i ,  p o d c z a s  g d y  ka ro -  
l iści k o n t r y b u c y e  wyb ie ra l i  i m ł o d z i e ż  p o d  k a ­
r a b i n  zab ie r a l i .  P r ó c z  t ego  d w i e  i n n e  w y p r a ­
wy  p r o w i n c y e  biskajskie o p u ś c i ł y ,  a  z ł y c h  
j e d n a  p r z e z n a c z o n a  b y ł a  d o  A s t u r y i ,  d r u g a  
do  wyższe j  A r a g o n i i ,  W y p r a w ę  a s tu ry j ską  
o d p a r t o  i j u ź  n i c  o  n i e j  n i e  s ł y c h a ć ;  d r u g a  
p r z e w a ż n i e  p o r a ż o n a  z m u s z o n a  zos t a ł a  co fnąć  
s i ę  w n i e ł a d z i e  i z  wie lką  s t ra tą  do  N aw ar ry .  
O w e  14 b a t a l i o n ó w , co  p o d  d o w ó d z t w e m  
D o n  Sebas tya na  m i a ły  w y ru sz y ć  za p i e r w s zą  
w y p r a w ą  d o  w yższe j  A r a g o n i i ,  n i e  p r z e k r o ­
czy ły  n a w e t  g r an i cy  tej  p ro w in cy i .  Basi l io 
G a rc i a  i Pa l i l l o s  pus toszyl i  p r o w i n c y e  T o l e d o  
i M a n c h e  m i m o  zab i e gó w  G e n e r a ł ó w  F l i n t e r a  
i P a r d i n a s a ,  n a l e żą cy ch  do  na j ce ln i e j s zych  G e ­
n e r a ł ó w  K r o l o w e j ;  a le  i t ych  od sz c z e p i e ń c ó w  
d u m ę  uk róc i ć  z do ł a n o .  Bas i l io  m u s i a ł  sw o je  
wo j sko  na  d r o b n e  rozdz i e l i ć  h u f ce  i s a m z 20 
t o w a r z y s z a m i  tu ła  s ię w g ó ra c h  T o l e d y  u t r a ­
c iwszy  j e d y n e  sw e  d z i a ło  i wszystki e  n i e m a l  
zapasy  w o j e n n e .  W  F e n i a n  C a b a l e r o  za b ra ł  
G e n e r a ł  F l i n t e r  200 żo łn i e r zy  Pal i l l osa  w n i e ­
w o l ą ,  w c hw i l i ,  gdy  n i e  w i e d z i a ł ,  czy jest  
o f i c e r em  K ró lo w e j  l u b  n i e .  W i d z ą c  N e g r i ,  
ź e  wo j sko  Kr o lo we j  p r z e s z ło  gó ry  G u a d a r a m a  
n i e  c zeka ł  wś ród  m u r a m i  o p a s a n e g o  mias t a  na  
na t a r c i e  i Sego wią  op uśc i ł .  W y p a d k i  te d o ­
b r o c z y n n y  wyw ar ł y  w p ły w  na  op in i ą  p u b l i c z n ą  
w  stol icy.  — O  m i a n o w a n i u  M in i s t r ów  c iąg le  
j es zcze  r ó ż n e  o b i e g a j ą  wieści .  G e n e r a ł  C o r ­
d o v a ,  H r a b i a  T o r e n o ,  a l bo  P i o  P i ta  P i z a r r o  
wys t ępu j ą  na  p r z e m i a n y  jako P r e z e s o w i e  rady 
mmis t e rya l r i e j .  Z r e s z t ą  tak K o r t e z o w i e  jak 
i p u b l i c z n o ś ć  zaczynają) s i ę  p r z e k o n y w a ć ,  ź e
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po t rzeba sprężystego M i n j s t e r y u m ; wszystkie 
b o w ie m  st ronnic twa czują ,  że obecny  gabinet  
n i e  umia ł  w ciągu swego za rządu  odn ieść  naj* 
mniejszej  korzyści z zwycięztw o ręża  Królowej .  

o l a n d  y a.
A r t y k u ł  mini s teryalnej  gazety f rancuzkiej  

J o u r n a l  d e s  D e b a t s  szkodl iwe dla Belgii 
zrodzi ł  m n i e m a n i e ,  jakoby rząd f rancuzki  
W8pie ra ł śmieszne żądanie  Belgijczyków , a rnia< 
n ow ic i e ,  odstąpienia dla Belgii  twierdzy Ma- 
st r icbt ,  k tórą już L ud w ik  X I V ,  i N a po le o n  
n a z w a l i  kluczem H ol a n d y i .

Sprawa belgijsko • ho lenderska  spowodowała  
n iektóre  dzienniki  do szczególnych wyrażeń.  
W e d ł u g  n ic h ,  H o l a n d y a  ma być zu pe łn i e  w y ­
c ieńczoną  i do  przystania na wszelkie warunki  
gotową.  Wszystko to jest fałszem.  N i e ,  du-  
m n y  lud holendersk i  pe łen  jest życia i siły. 
Ażeby żadnej  w tym wzg lędzie nie zostawić 
wątpl iwości ,  pot rzeba tylko p r zy p o mn ie ć  p o ­
wszechn ie  z n a n e  fakta. Jeże l i  p rowincye n i­
der l andzkie  na  teraz ponosić  muszą  n iezwy ­
czajne ci ężary,  mają także do  rozporzą dzen ia  
sweg o  o g r o m n e  źródła pomocnicze .  Jeżel i  
zaciągają pożyczki ,  to tylko w swoim własnym 
kra ju i mogą jeszcze udzielić |e p rawie wszy­
stkim inny tn  na rodom.  T e  okoliczności  s ta­
wiają Rząd w możności  zmniej szać powol i  zwy ­
czajne podatki,  kiedy takowe tymczasem w B e l ­
gii ciągle wzrastają.  Fabryki  ho lenderskie  zna j ­
du ją  się w nadzwycza jnym r u c h u  i jak najpo­
myślniej sze ma ją  widoki.  Szczegó lniej  zaś kwi­
tnie hande l  i żegluga.  Kap i t a ł ,  jaki tameczny 
handel  nadreński  w obieg puszcza ,  ma się do 
kapi tału z dawniejszej  epoki  jak 320  do i oo, 
a os tatnie traktaty spodziewać się każą jeszcze 
rozszerzenia tych stosunków handlowych .  W  
roku  1837 marynarka  handlowa powiększoną 
została o 76 okrę tów.  L iczb a  przybi jających 
okrętów wynosi  5387,  a zatem o 585 więcej  
n iż  w r. 1836. H a n d e l  mas łem i se rem jest, 
jak wiadomo,  dla H o la n d y i  bardzo zys kownym,  
a i w tytn objawia się wzrost  zadziwiający.  —  
Naj l epie j  tego dowodzi  porównawczy  wykaz 
w yw ozu  w ostatnich 5 latach:
J 333 r- 51600,000 f. masła i 11,365,000 f. ser.
1834 r* 5 -7 25,000 f. —  13,500,000 f. —
1835 r. 6,370,000 f. —  13,700,000 f. —
1836 r. 8,615,000 f. —  16,840,000 f- —
J837 r- 9 -745’000 f- —  17,232,000 f. —

Z  resztą cena tych towarów nadzwycza jn ie  
się podnios ła,  a hande l  wew nę t rzn y  w równ ie  
kwi tnącym jest stanie.  Kredyt  publ iczny w cza­
sie burzy f inansowój,  która sąsiedn iemi  wstrzą- 
sła k ra jami ,  został  n i enaruszony .  Cóż dopiero 
powiedzieć  o bogatych o s a d a c h , o flocie w o ­
je n n e j ,  która ma 2643 dzia ł ,  nie licząc w to 
b ud u ją cyc h  się obec n ie  i w dn iu  1, Stycznia r,

b. l iczyła flota handlow a 1394 okrętów ; przei 
t opograf i czne  po ł oż en ie  swoje posiada H o l a n ­
dya klucze do  rze k :  Skaldy, Alaas i R e n u .

B e l g i a .
Z  B r u x e 11 i ,  dnia 2 9 . Kwietnia.

M o n i t o r  b e l g i j s k i  umieści ł  teraz ca łk o­
witą treść adie8su do  K ró l a ,  wn ies ionego n a  
wczora jszem posiedzen iu I zby r ep r eze n ta n tó w  
przez depu towanych  z L imbu rsk ieg o  i L u x e n -  
bur skiego.  Jes t  o n  następującel  os n o w y :  
„ N .  P a n i e !  W  ro k u  I831 nieszczęsne okol i ­
cznośc i  zagrażały Belgii  bo lesnem poświęce ­
n iem  naszych braci w L im bur sk i em  i L ux em -  
b ur sk ie m ;  czyliby ofiarę tę i dziś jeszcze po­
nieść m o ż n a ,  gdy je s i edmioletnie wspó lne  
i s tnien ie  ściśle z  Belgią  po łączy ło?  I z b a ,  N.  
P a n i e ,  ośmiela się mieć n a d z ie ję ,  że przy 
rozpocząć się ma jących obradach nad uk ładami  
między  Belgią a H o la n d y ą  obstawać b ęd z ie m y  
p rzy  całości Belgijskich posiadłości .  — W  pa­
łacu n a r o d u ,  dnia 21. Kwietnia  i 838- ( po d p . )  
M e t z ,  H of i s ch m id t ,  R e n e s s e ,  P u y d t , J adot ,  
Po ł l e n as ,  S cb ey r o n ,  S im ons ,  L o n g r e e . "  —• 
Przy  tej sposobnośc i  przeczytał  Pan  Me tz  p i ­
smo  z S t ras senu ,  wsi leżącej  o  go dz i nę  o d  
L u x e m b u r g a ,  a za tem jeszcze w zakresie twierś 
dzy.  P o d ł u g  tcgo ściął oddział  n i e mie ck iego  
wojska związkowego dn.  2 5 . Kwietnia d rzewo 
wolności  z t rójkolorową c h or ą gw ią , wys tawio­
n e  w Strassenie na  cześć n o w e g o  burmis t r za ,  
gdy się pop rze dn io  n a d a r e m n o  usu n ięc ia  
drzewa tego domaga ło .  P a n  Me tz  upa t rywał  
w tem ubl iżenie na rodowośc i  belgijskiej :  ale
Min i s t e r  spraw wew nę t rznych  i zagran icznych  
zalecali  m u  umia rk owa nie ,  gdy p ie rw pewne j  
zas ięgnąć należy wiadomości ,  zan im się  za ­
wyrokuje .  Dla tego prosił też Mini s te r  o od- 
toc ze n ie  obrad  nad  adressem.  Nie mnie j  za ­
palczywie powstawał  także P.  H o  f f sc  h m i d t. 
Pan G e n d e b i e n  ża łował ,  że już przed s ie­
d mi u  laty n ie  s łuchano  jego ra d y ,  i wynurzył  
o b a w ę ,  że teraźniejsze odwołan ie  się do  dy- 
plomacyi  Belgii korzyści nie przyniesie .  P a n  
Br ou ch e r e ,  g łosujący także za adressem s ą ­
dz i ł ,  żeby  go nap rzód  pod  rozwagę kornissyi 
oddać za leżało,  a gdy i P an  L e b e a u  był za 
o d r o c z e n ie m ,  I zba się do  tego przychyli ła.  
Cz łonkami  tej kornissyi są P an ow ie  Fa l lo n ,  
D u b u s ,  L a n g h a ,  D e s m a n e n t  de  Biesme,  
R en ess e  i D echamps .

A  u s t  r y a.
Redakcya G a z e t y  P o w s z e c h n e j  o d e ­

brała z W i e d n i a  następujące oświadczen ie :  
„ N o w y  do w ód  bezczelności  n i ek tórych  d z i e n ­
ników f rancuzkich podaje umieszczona  n ie d a ­
w n o  w J o u r n a  1 d u C o m  m e r c e  wiadomość,  
że  Xiąźę R a gu zy  w obozie pod W o z n i e s e n -  
skiem w zu p e łn y m  był  ub iorze  marszałków-
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skim z białą kokardą.  Marszałek Xiążę  R a  
eu z a  w r. 1837- z granic państwa cesarsko - au-  
stryacTiegó się n ie  oddal i ł ,  i odkąd  F ra ncy *  
opu śc i ł ,  kokardy białej n igdy  więcej^nie nosi ł .  
W i e d e ń ,  dnia 23. Kwietnia r. 1838-

W i o c h  y.
Z  N e a p o l u ,  d n i a  19. K w i e t n i a .

( G a z .  P o iv sz .)  — Brat N.  KroI* » ź \ v i e
ono ld  syrakuski ma się udać w po dr oż  do  W i e  
dn ia  D ru g i  brat  królewski wyjechał  przed 
kUku dn iami  do R z y m u  dla rozpoczęc ia  w je­
d n y m  z klasztorów tamec znyc h  d u ­
chownego' .  I n n y  nareszcie brat  królewski po. 
p ł yną ł  na m o r z e  w celu wydoskonalenia się 
w zawodzie żeglarskim.

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 12. Kwietnia.  
(G a z ,  P o w s z ,) — W i a d o m o ś ć  o zwycięs twie 

Sol i rnańa Baszy , o s ł awionego R en ega ta  Seves ,  
listy z H a le b  potwierdzają .  R o z u m i e j ą ,  iż 
I b r a h i m  Basza teraz swego  dokaże 1 Bagdad  
pod  m o c  swo ją  podbije.  Ma  on w tern zamo 
i n e m  i nader  lud ne m mieście wielu znajo* 
m y c h  i s t ro nn i kó w,  którzy m u  rzecz całą u ł a ­
twią.  Za jęc ie  i posiadanie Bagdadu  p r zyn io ­
słoby Eg ipc yan om  niezl i czone korzyści a du ch  
zdo byw an ia  M t h m e d a  A le g o  n ie zna łby  w ó w ­
czas żadnych  granic.  Dla  Por ty  byłby ten 
wypadek  ciosem śmier t elnym.  Ciekawość tu 
o ow sz e c h n a ,  obawa  wzmaga się . wszystko 
zapowiada  bl iskie,  os t a t eczne przesi lenie.

E  g  1 P . .
M e h m e d  Al i  za jmuje się os t a tn. emi  czasy

87 ,czegó ln ie j  starożytnościami  Eg ip t u ,  1 o b e c n e ­
go  w E g ipc ie  Dra Bowr ing  wezwał ,  ażeby uło- 
l v ł  nlan do u trzymania  is tnących pornmkow,  
o raz  do za rządzen ia  badań  i za łożenia  m uz eu t n  
dla egipskich starożytności  w Kairze.  Za po- 
r ada wiec Dra Bowr ing u tworzony został  stały 
K o m i t e t , składający się z mm.s t row , g ^ e ra (- 
i iych k on su ló w :  rossyjskiego , angielskiego,
f rancuzk iego  i aus t ryack iego , tudzież  z P r e ­
zesa i Sekretarza towarzystwa egipskiego 1 ku­
k u  in nyc h  osób.  Komi te t  ten czuwac ma nad  
u t r zy m an ie m  pomników egipskich 1 zarządzać
b e d z ie  pe w n ą  udz ie loną  sobie s um m ą p ie n i ę ­
ż n a  na o ch r o n ę  świątyń,  g robowców 1 dziel  
„ i n k i  na  przeds iębranie  nowych  poszukiwań 
i  wy nagrodzen ie  zda tnych osób,  k tóre o istną- 
cvch s ta rożytnośc iach donosie  1 nad  utrzyma-  
n i e m  ich d o z ó r  mieć  będą.  Bez zezwolenia 
t e g o  K o m i te tu  da w n e  pomnik ,  m e  będą mo-
J l  być nadal  z kraju w y w o ż o n e ,  ani  też no-  
w e  o dko py w ani a  u8ku teczmane .  W s za kże  tym,  
k tó rzy  we  wzg lędzie  nau k ow ym  E g . p t  zw.e-  

p”  b U e . n l j  b , d , i e  u d . l e W  o p i e l .  • w 
badan ia ch  ich pomoc y  «m swej  m e  odtnowi .

Rozmaite wiadomości.
C o  p r a w d a  t o  n i e  g r z e c  h.  (Z  Gaz. P o r .  

W a i s z . )  -  P rzysłowier  „ Go prawda to n ie  
g rzech” , tak mi się po d o ba ,  iż chociaż m a m y  
i n n e  także bardzo trafne,  np.  „ P r a w d a  w oczy 
k o l e , ”  pierwszego z nich u ź y ł t m  za tytuł .  — 
W i e m ,  że prawda w oczy kółe,  i n ie  j ednego  
i tu uko le ;  lecz choćbym je dn eg o  tylko miał  
czyte lnika meg o  a r tykułu ,  to jest siebie sa m e­
g o ,  nie  zdo ła łbym przenieść na s ob ie ,  żeby 
t o ,  co mi oddawna  cięży na se rcu ,  n i ć  wyja­
w i ć ;  n ie  wyjawić prawdy mianowicie  tym, 
których ten artykuł  szczupły najwięcej1 o b c h o ­
dzić może.  Każdego myślącego i o krajową 
oświatę dbałego uderza nadzwyczajny,  w kraju 
naszym powsze chn y  prawie wstręt do czytania
książek __  wstręt  do pracowania nad s o b ą ,  do
ksz t a ł cen ia ' u my s ł u  ; kiedy tymczasem w i n ­
ny ch  pobratymczych szczepach s łowiańskich,  
mianowic ie-u  Rossyan  i Czechów,  daleko wię ­
ksza objawia się teraz działalność ducha.  tvie 
p rzytaczam tu1 już ani Angl ików,  ani f r a n c u ­
z ó w ,  ani zwłaszcza N i e m c ó w ,  u których n a ­
wet  kmio tek ,  sprzedawszy w mieśc ie  swoje 
zi emio płody,  nie  powróci  do do m u ,  żeby n ie  
kupił  pożyteczne j  książki i dziec iom jej nife 
przywiózł .  Kiedyż my  p fzy jdziem d o  tego i5 
W p r a w d z i e  wi e l u ,  czy to z u p r z e d z e n i a ,  czy 
leż z samego n a ł o g u ,  bo rzadko zapew ne  z 
p r z e k o n a n i a ,  ciągle utyskuje,  i e  lak ma ło  ksią­
żek polskich u nas wychodzi .  A  jednak wit-  
m y  z pewn ośc ią ,  iż więcej ma m y teraz ksią­
ż e k ,  niżeli  czytelników.  Zkąd  to p o ch od z i?  
Moż e  złe czasy,  brak p ieniędzy jest tego p rzy­
czyną.  Prawda 1 P rz yna jm nie j  wszyscy na  
to narzekają.  A l e  r zućmy okiem na tych 
s a m y ch ,  co to najbardziej  na zle czasy u tysku­
ją ,  we jdźmy na maskaradę ,  we jdź my• do  re-  
s tauracyi ,  do publ icznych ogrod ów.  W s zę d z i e  
na  źłe narzekają czasy,  a wszędzie się dobrze  
bawią ,  pa ra du j ą ,  s z um ią ;  wszędzie hukają  bu- 
telki szampana .  Ażeby rzetelniejsze dać w y ­
o b r a ż e n ie ,  żeby p rzekonać,  i ż ,  kiedy na zby­
tki ,  na dziwaczne nieraz fantazye nie  brakuje 
u nas p ieniędzy,  nie brakłoby i na książki po l­
skie;  op ow iem  kilka zda rze ń ,  które zasługują 
na  uwagę .  Jad łem obiad u Marego.  N ap r ze ­
ciwko m ni e  zasiadł  rnłody jakiś jegomość.  Że  
m im o  swej młodości  miał  już brzuszek należy­
cie za ok rąg lon y ,  że w jego równie zaokrąglo-  
nej  twarzy , żadnej  myśl i  odgadnąć  nie podo­
bna b y ło ,  że j e dyn ie  jego policzki mięsiste 
wnioskować dozwalały,  ile już w życiu swem 
angielskich połkną ł  byfsztyków i p i eczo nych  
p u l a rd ,  — to do rzeczy m e  należy.  P rzed  o- 
b ia dem  narzekał  ciągle na złe czasy,  i na  z ł e  
urodzaje. Z t ą d  odgadłem za raz ,  że jest oby-
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w at e l e m,  W i e r z y ł e m  w y r a z o m  j e g o ,  d op ók i  
n i e  p o s t r z e g ł e m , z j ak i em u k o n t e n t o w a n i e m  
w y b ie r a ł  i d y s p o n o w a ł  sob i e  z j ad l o - sp i su  n a j ­
w yk w i n tn i e j s z e  i. n a j d r o ż sz e  potrawy-,  za k tór e 
Wreszc ie  p r z y n i ó s ł  m u  g a r s o n  r a c h u n e k  na  
s r e b r n y m  t a l e r zu ,  w yn o sz ąc y  56 zł .  25 g r . ,  n i e  
r a c h u j ą c . w  to s za m pa ńs k i e g o  w i n a ,  za  które ,  
u m y w s z y  sob i e  n iern w p rz ó d y  r ęce  po  r akach ,  
z ap ł a c i ł  w z łoc i e  dw a  duk a ty .  O b e c n y  t e m u  
c u d z o z i e m i e c ,  p o  p o w r o c i e  d o  sw e g o  kraju,  
n i e z a w o d n i e  ro z g ł o s i ,  ź e  W i s ł a  u n a s  s z a m ­
p a n e m  p łyn i e .   ̂ Mn ie j s ż a  j u ż  o m i o d e m  p ły ­
n ą c e  rzeki  ! T ó  n ie  dosyć .  N a  zbic i e  zdan i a
0 b r aku  u na s  p i e n i ęd zy ' ,  w e jd ź m y  do  t ea t ru  
w czasie _wystąpienia P a n n y  T a l i o n i .  W s z y ­
stkie  rniejsca p r z e p e ł n i o n e .  N i e  j e d e n  zec hce  
to u sp rawied l iw ić  m o ż e  g ł ę b o k i e m  z a m i ł o w a ­
n i e m  sz tuki .  I  ja się na t o  zg ad z am .  L e c z  
cóżby  na  to m i ło ś n ik  l i t e r a tury  p o w ie dz i a ł ,  z 
m o j e g o  m i e j s c a ’na par t erze- ,  w idząc  m ł o d e g o  
cz łowieka  w krześ le  z twa rzą  w y b la d ł ą ,  z apa-  
d ł em i  o c z y m a ,  z  w ło s am i  w tył  z a c ze sa n e m i
1 na r a m i o n a  w zwo jac h  sp a d a j ą c e m i ,  z l o r n e ­
tą  w r ę k u ,  w ż ó ł t y ch  r ękaw icz kac h ,  a z fran- 
c u z k i e m i  f r aze sami  w u s t a c h ,  k tó ry  zamia s t  u- 
waża ć  n ą  s c e n ę ,  i z achwycać  s ię c u d o w n ą ,  p o ­
w i e w n ą  g r a ćy ą  Sylf idy,  p r z ez  cały czas  z w r ó ­
c o n y  do  l o i ,  l o r ne tu j e ,  u s i ł u j ąc  p r z ez  to z w r ó ­
cić na  s i ebie  u w a g ę  j e d y n i e  dła t e g o ,  ż e by  go 
wszyscy  widziel i  w k r ze ś l e .  Czyl i ź  t er az  u w i e ­
r zy  kto z c zy t e ln i ków ,  iż t e n że  s a m m ł o d y  j e ­
g o m o ś ć ,  k t ó r e m u ,  j ak e ś m y  się p o p r z e d n i o  ju£ 
p r z e k o n a l i ,  n i e  zb y w a  na  p i e n i ąd za ch ,  g o d z i ­
n ę  p r z e d  ro zp o cz ęc i e m  widowiska  z n a jd u j ą c  
s i ę  w k s i ęga rn i  M.  na K rak o w s k i e m  P r z e d m i e ­
ś c i u ,  gdy m u  na- py t an i e  j ego o n o w e  wy sz ł e  
u  na s  k s i ążk i , p o k a z a n o  Kwar t a ln ik  N a u k o w y ,  
Pa m ię tn ik  U m ie j ę tn o ś c i  i więce j  i n n y c h ;  gdy 
m u  p rz y t e m  o z n a j m i o n o  c e n ę ,  z z a d z i w i e n i e m  
z a w o ł a ł :  czy  p o d o b n a !  tak d r o g o  na  t e r aźn i e j ­
s ze  z ł e  ć za sy!  W y m ó w i w s z y  <‘o zabra ł  l eżący  
p r z ed  sobą  te at r a lny  afis* i w ysz ed ł  z k s i ę ga r ­
n i .  -óe ztąd p os zed ł  d o  k r ze s ł a ,  j uż  w i e m y ;  
g d z i e  poszedł  p o  t e a t r ze  k tóż to w i e . . . ?  —  
j e s z c z e  jede-n p o d o b n y  p r zyk ł a d  w in i e ne r n  u- 
dz ie l ić  c zy t e ln ikom.  W  p e w n e m  towarzys tw ie  
n a  w i e c z o r z e ,  j e d n e m u  z g r a j ą cy c h  p r zy  s to-  
l i ku  wista  upad l a  n a  z i e m i ę  z ło t ó w k a ,  uż y t a  
t y m  r aze m d o  m a r k o w a n i a  p u n k t ó w .  W ł a ś c i ­
c ie l  schyl i ł  s i ę  po  n i ą  ' s t a r an n i e  jej po  z i e m i  
szuka ł .  Sąs i ad  j e g o ,  który  p r z ed  chw i l ą  także  
na r z e ka ł  na  z łe  czasy,  n a  kobi e ty ,  t y l u ń  i d ro -  
gość  k s i ą żek ,  o b u r z o n y  o sz cz ęd no ś c i ą  p i e r ­
w s z e g o ,  a że b y  uka rać  i p o p rz eć  swo je  zd a n i e  
o  z ł y c h  c z a s a c h ,  cóż  r o b i ?  —  w y d o b y w a  z p u ­
l a r e s u  sto z l o to wy  p ap i e r ek ,  zapal a  g o  u  ś w i e ­
cy i p r z yś w ie ca  n i e m  s z u k a j ą c e m u  z a g u b i o n e j  
z ł o t ó w k i !  —  J a k ż e  t u  s z e m ra ć  n a  b rak  p i e n i ę ­

d z y !  P o d o b n y c h  p r zy k ł ad ów  m ó g ł b y m  tu wię­
cej  j e szcze  p r z y t o c z y ć ;  lecz p e w n y  j e s t e m ,  ź e  
o  i s totnej  p r a w d z i e  s am się n a j l ep i e j  c zy t e ln ik
p r z e k o n a ł .  r t i i a d o i J ł  - w

L u d n o ś ć  O d e s s y !  ■— Z a m k n i ę c i e  O d e s ­
sy po dczas  o s t a t n i e g o  z jawieni a  się d ż u m y ,  d a ł o  
s p o s o b n o ść  n a d e r  d o k ł a d n e g o  ob l i c zen i a  l u d n o ­
ści t e go  mias t a.  Z e b r a n e  s z c z e g ó ł o w e  pop i sy  
cfają taki w y p a d e k :  N a  p oc z ą t k u  1838 r. b y ł o  
w O d e s s i e :  1) W  o b w o d z i e  l inii  p or to  f r a n k o :  
a. W  sa rn em mie śc i e  14 ,78 !  pł- m ę ż . ,  19*567 
pł .  ź e n , ;  b. n a  p r ze d m ie ś c i ac h  6,974 P& u , ‘ i 
7.769 pł.  ź . ,  o g ó ł  59,092.  D o  t ego na l eży  p r z y ­
dać  s t a ł e go  woj ska  do  4000.  L a t e m  lu d n o ś ć  
jeszcze  po wię ksz a  s ię o 8 . 000,  a l e  p r z y ro s t  t e n  
b yw a  cza s ow y ,  s t an owią  g o  p r z y by w a ją cy ,  f u r -  
m a n y ,  li sy i t. d.  2 )  Z a  l inią  p o r to  f r a n c o z  
5,077 pł. m. ,  4 ,854 pł- ż . ;  o g ó ł  w O d e s s i e  i n a  
mi e j s k im  O d ę s k im  g ru n c i e  40,833 pł-  m, ,  32 ,190 
pł .  ż . ,  r a s em  73,023.  W  r. 1829 p rzy  zako r -  
d o n o w a n i u  mias t a  p o d o b n i e ż  sp i sy w an o  lu-> 
dność  i p o r ó w n a n i e  o b u  p op i s ó w  o k a z u j e ,  iż 
l ud no ś ć  w o b w o d z i e  l ini i  p o r to  f r a n c o  o d  k o ń ­
ca 1829 roku  d o  końca  1837 r.  p o m n o ż y ł a  s i ę  
o  17 ,540 ;  za l i nią  p o r to  f r a n c o  z m n i e j s zy ł a  s i ę  
o  515 ,  co z a p e w n i e  p o c h o d z i  z p r z e n i e s i e n i a  
s i ę  mieszkańców* do mia s t a .  T a k  w ięc  l u d n o ś ć  
O de s s y  w g r a n i c a c h  p o r to  f r a n c o  w c iągu lat 8 
zw iększy ł a  się o 42 § ,  z c ze go  w y p ad a  c o r o ­
cz n y  p rzy ros t  5% %• P r z y  takim pos t ęp i e  m o ­
żn a  s i ę  s p o d z i e w a ć ,  źe  l u d n o ś ć  O d e s s y  wk ró ­
tce po  p i ę ćd z i e s i ę c io l e tn im  j u b i l e u s z u  t ego  
mias t a  (  184.3 r . )  do jdz ie  do 100 000.

*— 'smm&mmmeasami
S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A ,  

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .
W y d z i a ł  I .

D o b r a  s z l acheckio  P l u g a w i c e  w D e p a r ­
t a m e n c i e  P o z n a ń s k i m ,  w powiec i e  t e g oż  
O s t r z e s z o w s k i m , s ąd ow n i e  o s z a c o w a n e  n a  
53,275 tal. r s g r . , m a j ą  być  tak d a l e c e ,  jak 
w pańs twie  tut ejazern p o ł o ż o n e ,  w t e r m i n i e  

d n i a  2.  L i p c a  T 8 3 8- 
p r z ed  D e p u t o w a n y m  R a d z c ą  n a s z y m  W i e l m .  
F o re s t i e r  p u b l i c z n i e  s p r z e d a n e .  T a x a ,  wykaz  
h ip o t e c z n y  i w a ru nk i  k u p n a ,  m o g ą  być  w Re -  
g i s t r a t u r ze  na sze j  p r ze j r zan e .

D z i e c i  p i e rw s ze g o  m a ł ż e ń s t w a  właściciela  
H r a b i e g o  J o a c h i m a  K aź m ie rz a  A l e x a n d r a  
M a l t z a h n  z po b y tu  n i e w i a d o m e ,  w  k s i ęd ze  
h ip o t e c z n e j  z a i n t a b u l o w a n e ,  jako t o :  F a n n a  
z a ś l u b io n a  X i ę ź n a  B iron  de  K u r l a n d ,  Ma t y l ­
da z a m ę ż n a  był a  G e n e r a ł o w a  l J e m o n t i e r ,  A n ­
n a  z a m ę ż n a  H r a b i n a  P u e c k l e r ,  L u c i a  z a m ę ­
ż n a  P o d p u ł k o w n i k o w a  S l r a n z ,  M o r t i m e r  i K a ­
rol  H r a b i o w i e  M a l t z a h n ,  z a p o z y w a j ą  s i ę  n a  
t a k o w y  p u b l i c z n i e .

P o z n a ń ,  dnia 14. L istopada 1837.
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S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

Dobra szlacheckie S t r z e l c z e  z przyległo- 
ściami w powiecie Krobskim przez 
z iemstwa,  oszacowane na 48868 Tal.  18 agr.
4 fen. wedle ta x y , mogącej  być przejrzanej 
wraz z wykazem hypotecznym 1 warunkami w 
regiat ra turze , mają być w terminie na

d n i u  29 .  P a  ź d z i  e r m  k a  1 8 3 8  
n r z e d p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  i o e j  w mie js cu  
p o s i e d z e ń  zw yk ły ch  s ą d o w y c h  s p r z e d a n e .  

N i e w i a d o m i  z p o b y i u  w ie r z y c i e l e ,  j ako t o :  
j )  Walen ty  i Krystyna Dorota małżonkowie 

K w ia tk o w sc y ,  
a )  F r a n c i s z k a  z  Rozmysłowskich Zbijewska,
3)  Markus Beer Guhrauer,
4)  Karol Gliszczyński, i
5) Jan  Gliszczyński, 

zapozywają się niniejszem publicznie.
P o z n a ń ,  dn i a  21. Marca 1838.

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
G ł ó w n y S ą d Z i e m i a ń s k i w B y d g o s z c z y .

Dobra  wolne allodialne szlacheckie O r ł o w o  
wraz z przyległościami w powiecie Inowroc ła ­
wskim położone ,  przez Dyrekcyą Ziemstwa 
n a  83.496 Tał .  23 sgr. 2 fen. otaxowane,  mają 
by ć  przedane w terminie na

d z i e ń  15.  L i s t o p a d a  
z rana  o godzinie l i t e j  w sali posiedzeń sądo­
wych wyznaczonym. Wyciąg  hypoteczny,  
warunki  sprzedaży i taxa przejrzane być mogą 
w  I l l c i m  oddziale Registrałury.

Z  pobytu niewiadomy wierzyciel Doktor 
Karol  Fryderyk Wilhe lm Moldenhauer  na ta­
kowy za p o z y w a s ię p u b l i cz r n e ^ ^ _ ^ ^ _ _ ^ _ _ <i__ 

OB WIESZCZEM IE,
D o  publicznego wydzierżawienia na trzy 

lata od  Sw. Jana r. b. dóbr  szlacheckich P o d ­
l e s i e  k o ś c i e l n e  i Z b y t k a  w powiecie 
Wongrowieckim położonych,  wyznaczyliśmy 
te rmin na

d z i e ń  28.  M a j a  r. h. 
a rana  o godzinie lotej w Izbie naszej instruk- 
cyjnej  przed Wie lmożnym Kurnatowskim 
Radzcą Głównego Sądu Ziemiańskiego,  na 
który chęć dzierżawienia mających oiniejszćm 
aapozywamy.

Bydgoszcz ,  dnia 10. Kwietnia 1838.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .  , .
W ie ś  K a r n i s z e w o  w tutejszym powiecie 

po ł ożona ,  ma być od Sw. Jana r. b. na trzy 
po  sobie idące lata w dzierżawę wypuszczoną.

W  poleceniu Królewskiego Sądu Głównego 
Ziemiańskiego w Bydgoszczy wyznaczyliśmy 
w tym celu termin na

d z i e ń  22. C z e r w c a  r. b«

przed Sędzią Ziemiańskim Potrykowskira, na 
który chęć mających dzierżawienia niniejszem 
wzywamy.

Warunki  dzierżawne leżą w Registraturze 
naszej do przejrzenia.

G ni ezno ,  dnia 14. Marca 1838.
K r ó l . P r u ski  S ą d  Z i e m s k o •^fj_ejj)jn^ 

£ / \ t JUZ,EW E D ¥  h. i  ALM X- ""
N ad  pozostałością zmarłej tu w Poznaniu  

pod dniem 4. Września 183*• r. wdowy Ko r -  
d u l i  R z y m s k i e j  otworzono dziś proces 
spadkowo likwidacyjny. T e rm in  do podania 
wszystkich pretensyi wyznaczony,  przypada 

n a  d z i e ń  10.  L i p c a  r. b. 
o godzinie gtej przed południem w Izbie 
stron tutejszego Sądu przed Deputowanym 
Ur.  Kuttner  Assessorem Sądu Najwyższego 
Appellacyjnego.  . . .

Kto się w terminie tym nie zgłosi ,  zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa jabieby 
miał uznany  i z pretensyą swoją li do tego 
odes łany,  coby się po zaspokojeniu zgłoszo­
nych wierzycieli pozostało.

P o z n a ń ,  dnia 15. Marca 1838. . .
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - M i e j s

M o d y .

Przywiózłszy znaczny zapas nowych strojow 
z najsławniejszych składów stolicy Francyi ,  
mianowicie:  bardzo piękne czepki , kapelusze, 
suknie ,  chustki i roantylle;  hafty rozmaite,  
kwiaty i rękawiczki, polecam takowe, szcze­
gólniej damom dobrego g us tu ,  spodziewając 
się icli zupe łnego zadowoln ien ia , tak z wzglę- 
Bu prawdziwie pięknych matery i ,  jako też 
miernej  ceny.

W. T  y c ,
  przy ulicy Wrocławskiej Nr. 19.

D O N I E S I E N I E ,
Lokalności do  składania wełny w hotelu 

Saskim na ulicy Wrocławskiej pod Nr .  I 5*» 
które przez swe dogodne urządzenie i poło­
żenie ,  przy Btóaownem obszernem podwórzu,  
w roku zeszłym tak wielu znalazły interessen. 
tow, iż w krótkim czasie wszystkie zajęte zo­
stały, będą na usługi w tym celu i podczas 
nadchodzącego jarmarku na wełnę za ile mo ­
żna umiarkowaną opłatą składową. Szanowni  
obywate le ,  którym na takich lokalnościach 
zależy,  raczą się wcześnie zgłosić do mnie  
z swojetni zamówieniami.  _

_______ P r z y b y l s k i .

500 macior i 300 skopów stoi w K o t o w i e  
pod Grodziskiem na sprzedaj.


